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Dziennik dla wszystkich illustrowany.
„Sjroniec41 i „iskra“ wychodzą każde po dwa razy na m iesiąc, .. czwartki — razem cztery, lub pięć razy m iesięcznie. Prenum erata na obydwa 
pisma wynosi tak w m iejscu, jak i na prowincji kwartalnie 2 z ł..,  półioezn ie  4  złr ., rocznie 8  złr, W  poznańskiem  i w N iem czech 16 marek rocznie, 
we Francji i innych krajach, oraz w Am eryce północnej 20 franków (4 dolary); rocznie w Am eryce południowej, w Brazylji, Australji i innych krajach 
zaoceanowych 25 franków — stosunkowo na kw artał i pół roku. Za ogłoszenia opłaca się  8  ct. za w iersz drolnem  pism em , lub za jego m iejsce. Opłata 
od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie naleźytości przesełać  
najdogodniej przekazami pocztowym i, lub w listach rekomendowanych, albo pieniężnych: do Administracji „Gońca" i „Iskry" wt Lwo­
wie, ulica Kraszewskiego 1. 23. Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dolarami papierowymi to listach rekomendowanych. L isty  
powinny być frankowane. Numera odnoszą się  zawsze do m ieszkania każdego miejscowego prenumeratora. Za odnoszenie do m ieszkania numerów,

dopłaca się roznosicielowi drobną kwotę co miesiąc.

H taiciciel i  naczelny redaktor: M . D . C h a m sk i.

Maija Rodziewiczówna.
(Rysowane z fotografji warszawskiej. — Patr artykuł pod tym samym tytułem).



Od Reddkcji i Administracji.
D w ie obetn ie  d ruku jące  się powieści ukoń­

czone zostaną  na  począ tku  lu tego, w k tó rym  
to miesiącu, w łaściwie, rozpoczyua się rok 
now y naszego w ydaw nic tw a  — chw ała  B o g u : 
trzynasty. Po  ukończeniu się tych  po­
wieści, rozpoczniemy nowe n a ty chm ias t ,  u ro z ­
m aicając  t r e ść  l i te racką  i i l lu s tracy jn ą  „G ońca" 
i „ I s k ry "  ku  ogólnemu pożytkowi i zadowo- 
naszych  czy te ln ików . Szumnych zapowiedzi nie 
p iszem y, bo szkoda na to miejsca — znamy 
się dobrze, a  co r a z  więcej zw iększająca  się 
liczba  czy te ln ików  i prenum era torów , w k ład a  
na  nas obowiązek s łużen ia  dobru publicznemu 
gorliwie i uczciwie, przenosząc in te resa  n a ­
rodu polskiego po nad w szystko  ..

Szanow nych  pp. abonentów zalegających 
w prenum eracie ,  pros imy usilnie o odnowienie 
bieżącej i za legającej p renum era ty ,  gdyż z a ­
ległości ta k ie  są d la  w ydaw nic tw a  bardzo  ucią­
ż liwe i po pros tu  k rzyw dę  jego in teresom 
w y rządza ją .  Z w ra c a m y  te ż  b liższą  uw agę pp. 
p ren u m e ra to ró w  w A m eryce  zam ieszkałych  i 
p ros im y ich o odsełanie za leg łe j  p re nu m era ty ,  
bo osobna z nimi korespondencja  j e s t  kosztowna.

W sze lk ie  pieniężne należytości p rzese łać  
należy w liście rekom endow anym , lub p rz e k a ­
zem pocztow ym : Do Administracji „ G o ń c a ” 
i „ I s k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

Marja Rodziewiczówna.
( Do portretu).

Pomimo dość często spotykanych  nie­
wieścich nazwisk w bieżącej belle trysty  
cau tj  l i te ra tu rze  naszej — mato jest 
pomiędzy niemi tak ich , dla k tó rych  niepo­
spolity ta le n t  au to rsk i,  zdobył w ydatne s ta ­
nowisko. Jedną, właśnie, z tych postaci, je s t  
M arja Rodziewiczówna, k tórej podajemy 
dziś w izerunek, a k tóre j powieści pełne 
siły, oryginalności, ko lory tu  i p rzen ik li­
wości, wstępnym bojem zjednały sobie tak ie  
obszerne koła czytelników, że z pewnością, 
s ą  najpoczytniejsze ze wszystkich  powieści 
wychodzących z pod pióra  polskich au to ­
rek. J e s t  w tej autorce coś męskiego 
i coś z tego ducha w rażliw ej kobiety, 
co się z lewa w harmonijną całość o k s z ta ł ­
tach spiżowych. M arja  R odziew iczów na 
nie umie kwilić  w swoich powieściach, a 
gdy maluje obrazy rzewne i tkliwe, to 
tak  napiętnow ane praw dą  ży c io w ą ,  tyle 
j e s t  w nich naturalnej poezji, tyle  pro­
stego wdzięku i ty le  ba rw  jasnych, s ło ­
necznych — świetlanych, że nie ma tam nic 
tea tra lnego ,  nic naciąganego — w szystko  
idzie z serca  do serca...

N awet w sy tuacjach, jako  takich, do 
pewnego s topn ia  n a c ią g n ię ty ch , ja k  np. 
w powieści Pożary i zgliszcza — sceny 
w Rydze i później w Ameryce — naw e t  
w tych sytuacjach, są tam  ta k  przedziwne, 
poboczne akcesorja, tyle p rzesuw a się lu­
dzi o niezwykłych k sz ta ł ta c h  ducha, tyle 
tam  je s t  boleści, zawodów i tyle siły na 
zniesienie tego wszystkiego, że chętnie nie 
zwraca  się uwagi na to, co się sta ło  nie 
podług loiki zwykłych wypadków...

J e s t  właściwością wielkich a r t y s t y ­
cznych ta len tów  np. w k ierunku k a ry k a ­
tury, że rysow nik  zaledwie rzuci na  papier  
k ilka  kresek  i z tego sformuje typ skoń­
czony. — Rodziewiczówna posiada ten dar  
w k ie runku  powieściopisarskim. Postacie  
poboczne, które  mało, albo nic nie w pły­
wają na tok rozwijającej się powieści, z pod 

-pióra au to ik i Szarego prochu wychodzą mi­
s te rn ie  wyrzeźbione, chociaż sk łada ją  się 
t y l k o  z kilku kresek... M istrzynią je s t  Ro­
dziewiczówna w malowaniu życia wiej­

skiego swojej świętej Żmudzi, k tórej j e s t  
w ierną  córką i, k tó rą  ta k  rozumie i tak  od­
czuwa, ja k  tylko zacna córka, zrozumieć 
i odczuć m a tkę  potrafi...  Rodziewiczówna, 
jako pow ieśc iop isarka  ludowa w wielkim 
stylu, równej i równegc sobie pod wzglę­
dem siły ta lentu , w bieżącej naszej l i t e r a ­
turze, bezwarunkowo, nie posiada. T aką 
Indową powieścią je s t  Szary proch i je s t to  
powieść tego rodzaju, że czytać j ą  będzie 
z rozkoszą człowiek najw yksz ta łceńszy  i 
maluczki, a obydwa nieustannie  łzy sobie 
obcierać będą  nie z romansowej tkliwości, 
lecz, że au to rk a  praw dą , p rosto tą  i d z i­
wnie n iepowszednimi rysam i swoich bo­
haterów , chw yta  za najdelikatniejsze fibry 
duszy naszej, k tó ra  ją rozumie, odczuwa 
i formalnie pieści s ię  tern, co czyta... Nam 
się zdaje, że au to rka  Szarego prochu, j e s t  
w s tan ie  obdarzyć l i te ra tu rę  naszą, zn a ­
komitym dram atem  ludowym, o barw ach j a ­
snych, mieszanych, z gruLtu oryginalny. Po 
tvszedniości w powieściach Rodziewiczówny 
nie znajdziesz, ani za grosz, a na zdaw­
kowy rom ans nowellistyczny w utworach 
Marji Rodziewiczówny niema, także  k rz ty  
miejsca. O ryginalna na w skróś w ry so w a ­
niu postaci, nie trzym a się Rodziewiczówna 
u ta r tych  szlaków powieściowego romansu 
i idzie, że się tak  wyrazimy — przez step, 
pa trząc  tylko w swoją gwriazdę p rzew o­
dnią, w k tó rą  wierzy ca łą  mocą duszy...

K tóraż  z dusz polskich tej gwiazdy 
nie rozumie, choć często z łam ana i pok rw a­
wiona, nieraz w nią przestan ie  w ie rz y ć . .

Nie piszemy studjum  literackiego o 
Rodziewiczównie, tylko pobieżny szkic do 
portre tu  — nie w szystko  naw et c z y ta ­
liśmy, co dz ie lna  a u to rk a  ta  nap isa ła , ale 
je s t to  ta len t  tak  niepospolity, tak  dziwnie 
inny, tak samoistny, do k tórego nic obc' go 
nie przylgnęło, że dość przeczytać jedną 
powieść Rodziwiczówny, aby od razu  po­
znać z kim się ma do czynienia. .

Farsa panny H eni, Niebezpieczny dzia­
dunio, Pomiędzy ustami, a brzegiem puharu. 
Pożary i  zgliszcza, Szary proch i Dewajtis — 
są to większe powieści Maiji Rodziewi­
czówny, k tóre  znamy, a k tó re  w swoim 
rodzaju są arcydziełam i w bieżącej powie­
ściowej l i te ra tu rze  naszej Innych prac Ro­
dziewiczówny, a jest ich je szcze  kilka 
większych i mniejszych — nie czytaliśmy.

Marja Rodziewicz, ja k  p o r tre t  w sk a ­
zuje, je s t  młodą kobietą. Mieszka w swoim 
m ajątku na wsi — w ziemi żinudzkiej i 
widocznie nie wiele zajmuje się d ro b n o ­
s tk am i k o b iecem i, bo na to a le tę ,  mało 
czasu  p o św ięca . tak  j ą  to nic nie ob­
chodzi .. A jednak , p rzy jrzaw szy  się bli­
żej tej młodej, sympatycznej tw arzy  i tej 
k sz ta ł tn e j  głowie, krótko, po spa r tań sk u  
ostrzyżonej, i tym oczom marzącym, a b y ­
strym , przez k tó re  dusza na św ia t  w y ­
skakuje  — widać, że to kobieta, w całem 
znaczeniu tego wyrazu n iezw y k ła ,  k tó ra  
talentem, wielkim  talentem, rzesze w ielb i­
cieli prowadzić za sobą je s t  zdolna...

O d  r ę k i .
=  K r o n ik a  żałobna.
U m ar ł  we L w ow ie  ś. p. J ó z e f  M alinowski,  

n a j s t a r s z y  ad w o k a t  z lwowskich  adw okatów , 
dobiegłszy już  praw ie  końca ósmego k rzyży ka .  
Z m a r ły  całym sw ym  dosyć znaczuym m ają ­
tk iem  ro zpo rząd z ił  n a  cele dobroczynne. Sto 
tys ięcy  z łr .  rozdzie li ł  na  różne fundac je :  d la  
podupadłych adw ok a tó w , na  s ty p e n d ja  dla a r t y ­

stów  i l i te ra tó w ,  na  ksz ta łcących  się w r z e ­
miośle, d la  sług , na  posagi d la  biednych dzie­
w cząt służących i nareszcie  d la  lw owskiego 
to w a rz y s tw a  muzycznego. P rzed tem , zap isa ł  
ś. p. M alinow ski znaczną sumę na  rzecz
lw ow skie j izby adwokackiej , k tó re j  p rzez 
długi czas byl prezesem. W  osta tn im  te s ta ­
mencie fundacyjnym, k tó ry  sporządzi!  ś. p.
M alinowski za  życia w 1 8 8 0  r. na pam ią tkę  
pobytu  najjaśn ie jszego  pana we Lwowie, 
znajduje  się oryginalny ry s  c h a ra k te ry s ty c z n y  
m alu jący  dobrze usposobienie zm arłego dla 
k rew nych ,  k tó ry ch  p raw ie  wcale nie posiadał.  
Otóż, Krewnym nic zm arły  nie zapisał, ale
w spomniał w fundacyjnym testamencie, że
z zapisu dla to w arz y s tw a  muzycznego, mogą 
się ksz ta łc ić  bezp ła tn ie  w muzyce...

=  Rozwody am erykańskie .
W ed łu g  świeżo ogłoszonego w W a sz y n ­

gton ie  urzędow ego w ykazu, w przeciągu o s t a ­
tn ich  la t  20  było w S tanach  Zjednoczonych 
3 2 8 .7 1 6  rozwodów. K ażd y  s ta n  odrębne ma 
w tym względzie  p rzep isy  p raw ne .  Z pomiędzy 
przyczyn  rozwodowych n iek tó re  są c ie k a w e : 
n. p. mąz nazw ał s iostrę  swojej żony „z ło ­
dzie jką"  (!) ;  mąż uderzy ł pudla żony; inny 
ma zw yczaj żuć ty t o ń ;  inny obciął swojej żo­
nie g rz y w k ę ;  inny znów mąż w racał po pół­
nocy do domu i pomimo, że żonie spać się 
chciało, zmuszał ,ją do rozmowy. Pew na  żona 
nie chcia ła  mężowi przyszyw ać  g u z ik ó w ;  inna 
spędza ła  cale rank i w łóżku ; jedna  zaś w re ­
szcie — o z g ro z o ! —  w yciąga ła  swego m a ł­
żonka z łóżka za brodę! . . .  Ileby to rozwodów 
było na  tej półkuli,  gdy by  te przyczyny  były 
w szędzie  uw zględniane  !

=  Z Rzymu — korespondent „ W ie k u " ,  
między innemi p isze :

K a rn a w a ł  kona. . Ju ż  w zeszłym roku 
zapusty  nie były św ie tne , w tym roku zaś, 
w sku tek  panującej żałoby, z pewnością będą 
je szcze  mniej ruchliwe. Z adano  mu też eius 
śm ierte lny ,  co było do przewidzenia ,  zn ies ie ­
niem słynnych wyścigów barberi, tak  za jm u ­
jących  i oryg inalnych  w swoim rodzaju . B yło  
to coś w rodzaju w alk i byków w H i s z p a n i i ; 
chwilami n aw e t  to r tu ro w an o  biedne zw ie rzę ta  
dla zabaw y tłumów, ale tu p rzynajm nie j  nie 
słyszało  się nigdy okrzyku  „muerte! m nerte!u. 
B ezw ątp ien ia  w szystko ,  co się działo w R z y ­
mie podczas wyścigów barberi, pod względem 
b a rb a rzy ń s tw a  o sto mil w ty le  zosta je  za  wi­
dowiskiem. jjakiem denerw owali się podczas 
w ystaw y  paryżan ie  w a renach  przy  ulicy P e r -  
g o l e s e ; a nadto, zam ias t  popisywać się w cyrku  
ciągle przed oczyma tych samych widzów, 
barberi pędzone przez „banderillas“ p r z e l a ty ­
w a ły  ja k  błyskawice, nie  n a raża ją c  pos iada-  
czów zby t u u ły c h  nerw ów  na zby t silne w r a ­
ż e n ie . . .

P r z e z  k i lka  la t  g a r s tk a  młodzieży, u tw o­
rz yw szy  związek, u s i łow ała  chw alebnie  p r z e ­
dłużyć agonię niegdyś t a k  s ławnego rzymskiego 
k a rn a w a łu .  Z pomocą za rząd u  miejskiego w y­
praw iano  św ie tne  m askarady ,  budowano w spa­
n ia łe  wozy, za rzucano  na  konie cudowne 
uprzęże, zdobiono g an k i  z n ies łychanem  boga- 
ctem i wynorowym smakiem. Pomimo ty lu  
dobrych chęci i usiłowań, t r z e b a  było og ran i­
czyć do połowy liczbę dni p rzeznaczonych na 
uroczystości ka rnaw ałow e, podczas k tó rych  r z u ­
cano sobie na Corso k w ia ty ,  cuk ierk i,  na jro z ­
m a i tsze  c ia s tk a  i confetti. A le  okazało  się, 
że n a w e t  pięć dni, zam ias t  dziesięcin, j e s t  ju ż  
za  d użo ; obecnie w szystko  się skończy ło ; s ta ry  
rzy m sk i  k a rn a w a ł  s tanowczo się p rz e ż y ł ! . . .

=  Są, je d n ak ,  ludzie poświęcenia...
W śró d  trędow atych , jak o  misjonarz, na w y ­

spie Molokai zm ar ł  ks iądz  D am ian .  Byłto  be ig i j-  
czyk, zacnego rodu, k tó r y  z wrodzonej pobożności 
zo s taw szy  duchownym, poświęcił się na żyw ot 
aposto lsk i .  W jedne j ze swych w yp raw  m issy j-  
nych, zaszedłszy na  wyspy Sandw ichsk ie ,  z a ­
p ła k a ł  n a  widok okropnego losu trędow atych ,  
k tórych  tam je s t  bardzo  dużo i k tó rz y  wów­
czas. w ywożeni na w yspę Molokai,  pędzil i tam 
żyw ot p raw ie  zw ierzęcy, porzuceni n a  pas tw ę  
nędzy i zan iedbania .  Ojciec D am ian  nie nam y-
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rflał się, d łu g o ; upros ił  zwierzchność swoją, 
aby  mu pozwoliła zam ieszkać  w śród  tych  n ie ­
szczęśliwych i o d tąd  s tosunk i  n a  wyspie Mo- 
lokai zm ien iły  się zupełnie .  Miejsce dawnego 
opuszczenia  i przyguębienia  za ję ła  p raca  fizy­
czna i moralna, miejsce dawnej nędzy  z a ją ł  
dosta tek , —  obudziło się współczucie d la  t r ę ­
dowatych i położenie ich s ta ło  się w zględnie  
szcześliwem.

Po dziesięciu la tach  tak ie j  p racy owocnej, 
s ta ło  się, co się s tać  musiało. Ojciec D am ian  
sam  do tku ię ty  został trądem . G dy mu lekarz
0 tem powiedział, rzek ł ,  iż nie spodziewał się, 
że to nań przyjdzio t a k  późno i dalej praco­
wał, dopóki mu sił s tało , dopóki z ogromnym 
płaczem nie złożono go do mogiły.

I  cóż powiecie : miejsce jego, an i  na chwilę 
nie zostało o p różn ione ;  zn a laz ł  się z a raz  n a ­
stępca, w osobie Ojca C onrardiego, misjona­
rz a  z Oregonu, tak że  belg i jczyka. Nie dość 
na t e m : t r zy  kobiety, zakonnice poświęciły
życie swoje na usługi tych odepchniętych od 
całego św ia ta .  Ż ału ję ,  że  nie wiem nazw isk  
wszystkich  t r z e c h ; jed na  z nich nazy w a  się 
miss A m y Fow ler,  j e s t  ang ie lką  cudnej nrody, 
w kwiecie wieku, bo la t  27 . Lubo córka  pa­
s to ra  ang likańsk iego ,  przed ośmiu la ty  p rze ­
sz ła  na katolicyzm , a powziąwszy postanowienie 
udania  się na  w yspę Molokai, wprzód skończyła  
w P a r y ż u  ku rs  medycyny, aby  tem skuteczn ie jszą  
nieść pomoc nieszczęśliwym. Dzienniki nie do­
niosły św ia tu  o ceremonii doktoryzaoyjnej miss 
F ow le r ,  nie  opisywTały, ja k  jej p ięknie  było 
w todze i birecie, a le  w szystk ie  uczciwe, ubi- 
r e tow ane  głowy pochyliły się n a  znak  u w ie l­
bienia p rzed kobietą ,  k tó r a  w tak  wzniosłym
1 św iętym  celu zap ra g n ę ła  zdobyć sobie wie­
dzę le k a r sk ą .  Miss F o w le r ,  przed opuszczeniem 
E u r o p y  w stąp i ła  do zakonu D om in ikanek ,  o t r z y ­
m ała  imię zakonne R ó ż a  G e r t ru d a  i dziś znaj-  
duie się już  na  miejscu swego p rzeznaczen ia .  .

Złowroga piękność.
Przekład z angielskiego E .  H .

p rzez  a u to rkę  „M iłość jego  £yc ia “.

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 65 „I'kry“).

Próc-z tego, nie podróżowała nigdy ża­
dną  z północnych kolei, ztąd też trudno 
było przypuszczać, aby który z urzędników 
kolejowych mógł poznać sław ną Vidę Ca- 
rolan, coby niewątpliwie nastąpiło na stacji 
Charing-Cross, lub Wiktorji, na których by­
wała nieraz. Nie tworzyła na przyszłość 
projektów ż ad n y ch , prócz tego początko­
wego kroku. Wiedziała dobrze, że przez p o ­
licję nikt .jej szukać nie zechce, a prywa­
tnie trudno będzie na jej ślad natrafić. 
P ragnęła  uniknąć wszelkich poszukiwań; 
szło jej jedynie  o ocalenie D evereuxgo, a 
ponieważ sam fakt ucieczki nie był jeszcze 
wystarczającym do ostatecznego potępienia 
je j,  miała zamiar napisać do niego, przed­
stawiając mu, jak.się grubo pomylił, wybie­
rając ją  za żonę.

— Muszę się zaprzeć miłości mojej, —  
mówiła zaciskając zęby i przykładając dło­
n ie  do rozpalonych skroni. — Jeszcze i to 
kłamstwo dla jego dobra. O B o ż e ! poco- 
żeśmy się spotkali ?

Z suchemi oczyma chwyciła za pióro 
i n a p is a ła :

„Nie mogę się z panem widzieć; by­
łoby to darem nem  udręczeniem dla nas 
obojga. Nie kocham p a n a ;  nie powinnam 
go kochać. Nie jes tem  godną twojej miłości. 
Zaklinam  pana, staraj się zapomnieć o mnie. 
Zawiniłam ciężko, pozwalając panu łudzić 
się nadzieją. Nie proszę o przebaczenie; nie 
spodziewam się na  nie nigdy zasłużyć. Że­
g n am  pana na zawsze1*.

Włożyła tę kartkę do listu, zaadreso­
wanego do mrs. Hargrawe, prosząc by :ą 
oddała Devereux’mu, jeśliny się zgłosił i 
położyła kopertę na  b ió rk u , wraz z pie­
niędzmi na zaspokojenie wszelkich nale­
żności i dwuletnią pensją dla mrs. H ar-  
grave. Resztę pieniędzy włożyła do małego 
podróżnego worka, wraz z klejnotami, które 
do niej należały i ubrała się na drogę.

Nazbyt rozsądną była, żeby się prze­
bierać w strój nieodpowiedni do swego 
s t a n u ; w sukniach wieśniaczki lub służącej, 
niezawodnie zwró. iłaby na siebie uwagę, a 
tego przedewszystkiem uniknąć pragnęła. 
Cała jej postawa, głos, ruchy tak były szla­
chetne, nie mówiąc już o niezwykle pięknej 
twarzy, że każdy musiał w niej poznać od 
razu osobę dobrego towarzystwa. U brała  się 
zatem zupełnie czarno — w grubą  ża łobę ; 
na głowę włożyła mały, płaski kapelusik 
krepowy z długą bardzo zasłoną, którą mo­
g ła  dowoli zarzucać w tył, lub też twarz 
nią sobie zakrywać. Że suknia, okrycie i 
strój cały były zrobione z najlepszego ina- 
terjału, nie łatwo to było doStrzedz odrazu 
na stacji kolejowej; mężczyźni nie odrazu 
poznają się na tem, szczególniej, gdy ubra­
nie je s t  czarnego koloru. Zresztą, nic w tem 
nie było nadzwyczajnego, że kobieta po­
dróżująca sama, dobrze ubraną była.

Vida postanowiła sobie uchodzić za 
włoszkę; wiedziała, że nikt jej za angielkę 
nie weźmie, a nawet, gdyby chciała za nią 
uchodzić, nis danoby jej wiary, ściągnęłaby 
na siebie podejrzenie, co znowu łatwiej by 
mogło doprowadzić do odnalezienia jej.

Nie wahała się, ani t rochę , nawet 
w ostatniej chwili. Z twarzą śmiertelnie 
bladą, z rysami zmienionemi z bólu, su- 
chem okiem, Vida Carolan, najświetniejsza 
gwiazda na horyzoncie londyńskim, królowa 
odbierająca powszechne hołdy, wysunęła się 
potajemnie, ukradkiem, jak  zbieg przebrany, 
z domu, którego nigdy za własny nie uwa­
żała i wyszła na ciemną, milczącą ulicę.

Noc była ponura Gęste chmury za­
słaniały n iebo; ani jedna  nie błyszczała 
gwiazda

Vida zatrzymała się i spojrzała na cie­
mny fronton domu. Wszędzie panowała ci­
sza, a na ulicy nie było, ani jednego  prze­
chodnia

Zavvróciła i oddaliła się szybko.
Odeszła z dobre pół mili drogi, kie­

rując się w stronę odległego dworca kolei 
północnej i dopiero wtedy wsiadła do do­
rożki. Kazała się wieźć na stację St. P a n ­
kracego; ztamtąd już  chciała wziąść bilet 
do Manschestru.

Nadszedł właśnie pociąg, gdy Vida wy­
siadła na stacji. Tłumy ludzi, zajętych wła- 
sneml interesami, cisnęły się z pakunkami 
na dworcu kolejowym; każdy nazbyt za­
kłopotany był osobistemi sprawami, by go 
coś więcej obchodzić mogło.

Wtem nagle jakaś  dama w pospiechu 
wpadła prawie na Vidę.

Obie się cofnęły, obie jednocześnie wy­
mówiły słowo: pardon, lecz dama w śre­
dnim wieku, będąca sprawczynią tego za- 
m ięszania , zatrzymała się i obrzuciwszy 
Vidę spojrzeniem, słysząc akcent z jakim 
ta wymówiła konwencjonalny wyraz, ode­
zwała się z żywością po francusku:

— A ch , czy nie byłaby pani łaskawa 
przyjść mi z pomocą? Nikt mnie tu nie 
rozumie.

Vida się zatrzymała, nasunęła zasłonę 
na twarz, przysunęła  się bliżej do filaru,

żeby się ukryć w cieniu i odpowiedziała 
up rze jm ie :

— Radabym szczerze usłużyć pani, jeśli 
to będzie w mojei m ocy; ale sama jestem 
również obcą w Londynie.

— W takim razie — przepraszam, nie 
zatrzymuję pani. Chciałam tylko zapytać, 
czy tu nie ma hotelu w pobliżu?

— Jes t  i to nie daleko Zobaczy go pani 
w yszedłszy ze stacji, — odpowiedziała Vida, 
litując się nad cudzoziemką, której cała po­
stawa świadczyła, że to osoba najlepszego 
towarzystwa. — Zdaje mi się nawet, że 
tam mówią po francusku. Nigdzie pani nie 
ZLąjdzie lepszego schronienia na noc dzi­
siejszą.

— Dziękuję po tysiąc razy za uprzej­
mość pani.

Francuska skłoniła się i odeszła.
Vida zbliżyła się do kasy, wzięła bilet 

pierwszej klasy do Manchestru i nim upły­
nęło dziesięć minut, pociąg unosił ją do 
stolicy wyrobów bawełnianych.

ROZDZIAŁ XV.

Nowa lokatorka na Książęcej ulicy.

„Kantor nauczycielek krajoioych i zagra­
nicznych“. Taki napis znajdował się na me­
talowej tabliczce nadedrzwiami Nr. 00, przy 
ulicy Książęcej, na Piccadilly. w tym sa­
mym domu, gdzie mieszkał krawiec na­
dworny Johnson  i S ignor Ghiberti.

Kierowniczką owego kantoru była Miss 
P ro s to n , posiadająca długoletnie doświad­
czenie, jako osoba, która się trudniła  po­
przednio wychowaniem młodego pokolenia, 
w szlachetnych cudzoziemskich domach.

Nazajutrz rano, po ucieczce Vidy Ca­
rolan, Miss Preston siedziała przy swojem 
biurku, gdy się ozwało pukanie.

— Proszę wejść, — odpowiedziała nie 
oglądając się.

Do pokoju weszła taż sama francuska, 
która zaczepiła Vidę na stacji, a poprze­
dnio pytała o drogę Devereux’go.

—  Ach, Madame M eryille! — zawołała 
właścicielka kantoru ; i dalej wcale nie źle 
po francusku zapytała:

— Jakże się pani powiodło?
— Jak  najgorzej, — odpowiedziała za- 

gadniona, siadając. — Żądają łaciny i ry­
sunków, czego ja  właśnie uczyć nie mogę.

— Nie wspominano mi wcale poprzednio 
o podobnych w a ru n k ach , — rzekła Miss 
Preston. — Niegodziwi ludzie , nie mają 
prawa wymagać tak wiele, za nędzną płacę, 
jaką ofiarują. Szkoda wielka, że w obecnej 
chwili nie mam nic odpowiedniego dla pani. 
Jeśli się tylko znajdzie coś stosownego, za­
wiadomię panią natychmiast. Pod tym sa­
mym adresem, n iepraw daż?

—  N ie ;  przenoszę się ju t ro ;  to tak da­
leko z t ą d ; a przytem, obok mnie wynajęto 
pokój jakiejś parze małżonków, kłócących 
się nieustannie. Czy tu nie ma w pobliżu 
niedrogiego mieszkania ?

Miss Preston uśmiechnęła się.
— Lokale tu są bardzo drogie. Nie znaj­

dziesz pani w tych stronach nic podobnego 
dc tego, co pani ma obecnie.

— Zdaje mi s ię ,  — rzekła pani Mer­
yille, — że niektóre domy po drugiej s tro­
nie ulicy wyglądają dość skromnie. Może 
sobie tam znajdę pokoik.

— Myślisz pani o tym domu, gdzie na  
dole jes t  sklep Goodmana?

— M ais oni. Czy pani ma co do zarzu­
cenia temu domowi? —  zapytała francuska,



uderzona szczególnym brzmieniem głosu, 
w jakim  Miss Pres ton  wypowiedziała swoje 
pytanie.

—  W  rzeczy samej, — rzekła zagadniona, 
rada, że się trafia sposobnośó do gawędki. — 
Nie radziłabym pani dowiadywaó się o mie- 
skanie u G oodm anów ; dom ich ma nie oso­
bliwszą sławę.

— Czy tak ?
— Nie uchodzą oni za ludzi nieposzla­

kowanej uczciwości, — mówiła dalej Miss 
P reston, —  mają jakąś bardzo, a bardzo po­
dejrzaną lokatorkę na pierwszem piętrze, 
n iejaką panią Russell, jak  się nazywać każe, 
ale czy to jej prawdziwe nazwisko, lub nie, 
tego m ki na pewno nie wie. Rzadko tę 
pan ią  widzieć można, je s t  to kobieta więcej 
już, niż w średnim wieku. Mnie się zdaje, 
że utrzymuje potajemny dom gry.

Francuska  d rgnę ła  i zmieniła się na 
twarzy, ale Miss P reston  tak była zajęta 
opowiadaniem swojem, że nie spostrzegła 
wzruszenia, jakie sprawiły ostatnie je j  słowa.

— Niektórzy przypuszczali, — mówiła 
dalej, — że się tam musi ukrywać jakaś 
tajemnicza piękność, zostająca pod ochroną 
Mrs. R u s s t l ; lecz najprzód, taka opieka by­
łaby zupełnie zbyteczną, a powtćre, nigdy 
tam nie widziano żadnej młodszej osoby. 
T ruano  uwierzyć, aby kobieta podobnego 
rodzaju tak się troskliwie osłaniać m ia ła ;  
wszystkie one zanadto lubią rozrywki i 
przyjemności ż y c ia , tak, iż ze wszystkiego 
wnosząc, musi to być najpewniej dom gry. 
Pełno się znajduje miejsc podobnych sub 
rosa w każdej większej stolicy.

— B ezw ątp ien ia ; ale zkąd pani wpadła 
na domysł podobny?

— Ztąd, że mnóstwo młodych ludzi bywa 
tam  o bardzo wczesnych godzinach poran­
nych, — odrzekła Miss P re s to n ; —  a wcho­
dzą zwykle bocznemi drzwiami.

( Ciąg dalszy nastąp i).

Kronika z tamtego świata.
XIX.

Czotn jest rok 1890. Pojedynki — pojedynek 
w  Krakowie i we Lwowie. Trochę z  tego po­
wodu o szlachcicu polskim. Filisterskie zapa­
trywania Jeszcze tak źle nie jest. D ram at 
Jeske-Choińskiego i trochę o nim . Prośba do 

dyrekcji teatru.
Dla Lwowa, z pewnością, rok 1890 będzie 

rokiem influency i... pojedynków. Ludzie roz­
drażnieni influencą rąbią się, jakby chcieli 
sobie wzajemnie pomagać do podróży na tamten 
świat. Nie pamiętam zimy we Lwowie, któ- 
raby przyniosła tyle pojedynków, co tegoroczna, 
nawet izraelici, nie skłonni do tego rodzaju 
rycerskich zapasów, w tym roku, krwawo za­
łatwiają swoje sprawy honorowe. W  Krakowie 
kupiec chrześcijanin p. N. skaleczył, wprawdzie 
inżyniera żyda pana D. —  ale żyd byl wyzy­
wający i trzeba mu oddać sprawiedliwość, że 
śmiało niebezpieczeństwu zaglądał w oczy... 
To dobrze, to nas bardzo cieszy, źe żyd za­
słania swoją cześć własnemi, a nie cudremi 
piersiami i czuje, że w tych piersiach ma coś, 
czego bronić należy — to bardzo dobrze — 
im więcej takich faktów, tern więcej obywateli 
prawdziwych... Ktoby drwił z tego rodzaju 
objawów, dowiódłby tylko płytkiego umysłu, 
albo złej woli. .

Tymczasem we Lwowie odbył się pojedy­
nek, jak to powiadają, na ciężki kamień... 
Adwokat, nieoddawna służący pod sztandarami 
Themidy i po skończeniu zaledwie miodowych 
miesięcy, krewki, dość gwałtowny, a przytem 
jeden z tych, który nie cofa się, gdy już po­
stąpi naprzód, obraził wiejskiego szlachcica... 
Prawdą jest, że szlachcic polski zniesie wiele —

powiadają nawet, że np. długi nigdy go nie 
uduszą, choćby się cała ich góra oberwała... 
W najkrytyczniejszych chwilach, kiedy wszyscy 
upadną na duchu, opuszczą uszy i już stia- 
cili wszelką otuchę — gdy tak, jak w D an- 
tyszku  dojdzie do bramy piekielnej, na której 
wyryto: „tu niema Żadnej nadzieji" — szla­
chcic polski, wydobędzie święconą kredę z kie­
szeni i na tej bramie dopisze: „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła !“ Tak jest — na przeciwno­
ści losu twarda szlachecka skóra i nie raz 
ostry ząb wroga ugryść jej nie może — ale 
w kwestjach dotyczących honoru, szlachic pol­
ski miękki, jak wosk —  tej strony żadna ręita 
bezkarnie dotykać nie może... Miał on dawniej 
mnóstwo przywilejów — zbiegiem czasu u tra ­
cił wszystkie —  został mu się tylko jeden: 
rycerskość w kw.ectjach osobistego honoru ..

Nie utrzymuję, bynajmniej, aby tylko szla­
chcic był odważny i z ofiarą życia bronił swo­
jej czci — bo tak nie jest —  ale w spra­
wach honorowych, czego się było komu po­
trzeba nauczyć — nauczono się od szlachty...

Więc stanął adwokat lwowski do walki 
w sprawie honorowej z wiejskim szlachcicem. 
Propinacja rzuciła kość niezgody... Pojedynek 
na pałasze —  ale bez żadnych zastrzeżeń — 
gdzie kto może, niech rąbie...

Szlachcic trochę draśnięty — adwokat 
rąbnięty w głowę przez całą niemal jej dłu­
gość, a rana głęboka na kilkanaście milimetrów. 
Rąbali się obydwa dzielnie! „jak anioły" — 
dodaje jeden z sekundantów... J a  dodaję: daj 
im Boże zdrowie, bo ludzie, co czci swojej po­
trafią bronić krwią własną i życiem — niech, 
jak  najdłużej Żyją ..

Dzisiejsze filisterskie zapatrywania na 
stosunki życiowe, choć to, niby spokojne, a 
zabarwione pewnego rodzaju płytkim pesymi­
zmem — nie ożywią nikogo, nie potrącą o 
duszę, o serce, o sziachetną ambicję — wysy­
sają z człowieka to, co w nim szlachetniejszego, 
gorętszego, idealniejszego — jeżeli więc wśród 
nich, ludzie, jednak, nastawiają łby o to, co 
się nie aa obliczyć, w garść schwycić i do 
kieszeni schować —  to jeszcze nie jest tak 
źle na świecie .. z ludźmi.

Już  tam Lwów słynie z wielu bardzo 
ładnych rzeczy, n. p. z preclów, ale co do 
ożywienia literackiego, nie wiele się różni np. 
od Rzęszowa, gdzie podobno istnieje jakieś to­
warzystwo literackie, trudniące się urządzaniem 
koncertów, pikników i zamawianiem lodów 
na takowe...

To też rozpromieniły się twarze w naszym 
literackim światku, gdy się dowiedziano, że 
z Warszawy przybył do Lwowa pan Teodor 
Jeske - Choiński z nowym, oryginalnym dra­
matem !...

Choiński, jestto talent literacki pierwszo­
rzędnej miary, odznaczający się silnymi rysami 
samodzielnej natury pisarskiej i wyskakującej 
z powszednich szarych ram, oryginalności au­
torskiej. W powieściopharstwie tegoczesnem 
i krytyce, zajmuje Choiński bardzo wybitne 
sUnowisko, jednak w zakresie literatury dra­
matycznej, występuje on po raz pierwszy. 
Dramat, o którym mowa, nosi tytuł Stracony 
posterunek i rozgrywa się w szerokich ramach 
społecznych, a dotyka niezmiernie ważnej kwe- 
stji, bezustannie znajdującej się na porządku 
dziennym naszych stosunków: kwestji żydo­
wskiej. Choiński rozporządzając pierwszorzę­
dnym talentem literackim, jest  pisarzem silnych 
konserwatywnych przekonań i należy do tych, 
którzy rdzennych, moralnych interesów społe­
czeństwa polskiego, bronić będą rękami, nogami 
i zębami... Dramat Choińskiego, ma się rozu­
mieć, posiada niepospolitą wartość literacką, 
ale śmiało i bez ogródki dotknięta w nim 
kwestja, postawiona w jaskrawem oświetleniu, 
robi go tak dalece wyjątkowem zjawiskiem 
w naszej dramatycznej literaturze, że może on 
się stać niezwykłym wypadkiem literackim... 
Dramat ten, jak się dowiadujemy, ma być 
przedstawiony po raz pierwszy SI.  lutego. 
Autor znajdować się będzie na pierwszem 
przedstawieniu. Usycham z ciekawości, choć 
mi już teatr nieraz kością w gardle staje... 
A propos — czyby nie można z teatralnego 
afisza pozbyć się już raz tego w lwowskim 
szwargocie umieszczonego : „rezyszera"?...

Nieboszczyk Lam .

—  i  —

j ^ R Y N E  W  J l L E U Z I S .

Obraz Siemiradzkiego.

Głośny obraz Siemiradzkiego pod po­
wyższym tytułem, s tanął przed oczami lwo­
wskiej publiczności w wielkiej sali tutejszego 
ratusza. Żeby mu tam było bardzo wygo­
dnie — nie powiemy — światła, wprawdzie 
nie za skąpo, ale konstrukcja sali je s t  tego 
rodzaju, że nie można obrazu kolosalnych 
rozmiarów, tak ustawić, aby go światło n a ­
leżycie oblewało. Nie jest  prawdą, co nie­
którzy krytycy podnieśli, że s<>ma F r /n e ,  
jest zbyt martwą — jest  tylko spokojną, 
a przecież, gdy kobieta ma za chwilę zanu­
rzyć się w wodę, nie może być ogniem zie­
jąca... Są tacy, między nimi pan Rogosz, 
którzy zarzucają Siemiradzkiemu, że nigdy 
twarzy kobiecych nie robi całych, e n  fuce, 
lecz zawsze z profilu. F ryne także nie ma 
całej twarzy — jes t  rysowaną e n  tro is  ą u a rt. 
Zarzut taki, nie jest, właściwie, zarzutem, 
bo gdyby artysta rysował twarze kobiece 
tylko en  fa^e, możnaby go się znowu za­
pytać, dlaczego nie rysaje z profilu?...

Fryne, jak się przedstawia na obrazie, 
jestto prześliczna, całkiem obnażona kobieta, 
która za chwilę ma się kąpać w morzu. 
Twarz na którą pada cień z parasola nad 
głową — jes t  skończonej greckiej piękności. 
Otoczenie F ryne  złożone z różnych barwnie 
przybranych osób: mężczyzn i kobiet, oprócz 
bliżej stojących służebnic, robi wrażenie ga­
piącej się gawiedzi, bo ostatecznie, co za 
myśl usiąść może na czołach tłumu, gdy 
się patrzy na gołą kobietę ?.. Nie możemy 
pojąć, dlaczego artysta  wielkiego talentu, 
wybrał sobie taką zwykłą, powszednią i pra­
wdę powiedziawszy, lupanarną sytuację, jak  
chwila przed kąpielą pięknej, obnażonej cał­
kiem kobiety ? .. To za błahe dla wielkiego 
talentu .. Naturalnie, wybór przedmiotu do 
malowania, jest  rzeczą artysty i, gdy go kto 
zapyta : „dlaczegoś taki przedmiot wybrał" — 
może odpowiedzieć: „bo mi się tak podo­
bało — i basta". Tak je s t  —  ale na to 
również można odpowiedzieć: „twój pomysł 
nam się nie podobał — i także basta..." 
W  tej wielkiej rozmiarami, ale ubogiej w głę­
bszą myśl, pracy, Siemiradzki pod względem 
technicznym, kolorytu, karnacji, świetnego 
grupowania, perspektywy —  osiągnął, jako, 
mistrz pędzla, wszystko —  i można się na  
cały obraz patrzyć długo z przyjemnością, 
zaczepi się on o zmysły, zwłaszcza też sama 
F ryne  —  ale na tem koniec — głębsze­
go, silnego i podniosłego wrażenia F r y n e  
w  E le u z is  nie jes t  w stanie wywrzeć, bo nie 
ma do tego odpowiednich motywów w po­
myśle i kompozycji.

Y o n  K r a m s t
przez

AutorTcę „O powiadań

(Ciąg dalszy patrz Nr. 65 „Iskry").

B rzydząc  się udaw aniem , nie chc ia ła  
skłamać, obietnicą, naw et przed  tym  nie­
spełna  rozumu, postanowiła  w ięc  skłonić 
go do opuszczenia D rzazgow a.

— Trzym am y cię tu, Jadw is iu ,  w p ra -  
wdziwem oblężeniu, p rze rw a ła  nagle p rzy ­
k rą  rozmowę Irena .

— H enryku , dodała  — idziemy do stołu. 
R uszy ł s ię  znowu pociesznie młody

Goldwein, potrząsa jąc  ramionami. J a d w ig a



w ysunęła  s ię  naprzód, a dopiero gdy do­
chodzili już do jadalnej sali, maDjak zdoła ł  
podać jej rękę.

W  progu s ta ł  von Kramst.
— Co pani je s t  ? — zapyta ł,  p rzygląda­

jąc się z widocznym niepokojem Jadwidze.
— O ! mój B o ż e ! — zaw oła ła  Irena  — 

dopiero te raz  widzę bladość tw oją  Jadw isiu .  
Co ci j e s t?  może woń z nagromadzonych 
kw iatów  w buduarze, gdzieśmy odpoczy­
w ały po zmęczeniu, zaszkodziła  ci, może...

— Nic mi nie jest, — zaręczy ła  Ja d w ig a ;  
a spostrzegłszy  utkwiony w nią wzrok 
W łodzim ierza  r z e k ł a :

— Zdaje ci się, Irenko , — że p rzy ja­
ciółka twoja je s t  is to tą  słabą, nerwową, 
a  ona posiada zdrow ie i siłę, zahartow a­
nej w świeżem powietrzu wieśniaczki. —  
I  uśmiechnęła się do Ireny , poczein da ła  
się już uprowadzić  Henrykow i, do stołu...

Von K ram st  z I ren ą  zostali w p rogu; 
w tej chwili zbliżył się do nich baron 
W ender ,  a rzuciw szy  okiem na kar tę ,  k tó rą  
bank ierów na  trzym ała  w ręku, z a p y ta ł .

— Kogoż na swego przybocznego do 
uczty, wybrać raczy  królow a K leopa tra  ?

— Jes tem  pewien, że Antoniusza, odrzekł 
von Kram st.

— Zkądże t a  pew ność? — zagadnęła  
Irena .

— Inaczej bowiem, by łaby  to  n iezrę ­
czność polityki pięknej królowej i pominię­
cie e tyk ie ty  dworskiej.

- A gdyby Kleopatrze przysz ła  myśl 
zan iechania  i polityki i e tyk ie ty  ?

— K leopatra , jako wyborna dyplom atka, 
rozumie dobrze, że myśl podoona zostaćby 
m usiała  ty lko  myślą, bez wprowadzenia  jej 
w czyn, bo tu  chodzi o panowanie, o obez­
władnienie przeciwnika.

— K leopa tra  je s t  kobietą , — ozwał się 
baron, — obezw ładniw szy A ntoniusza swym 
czarem , gotowa wystawić go jeszcze  na 
próbę, rozkazem przędzen ia  kądzieli, n a ­
w et nie u swych stóp, lecz gdzieś na ubo­
czu... a tym czasem  przy sobie posadzi... 
kogo na p rzy k ład ?  — nie wiesz, panie von 
K ram st? . . .

— Przypuśc ić  chcę anachronizm — od­
rzekł zapy tany  — posadzi nap rzyk ład  przy 
swym boku minstrela , k tó ryby  umiał „pie­
śnią łabędz ią"  s ławić jej wdzięki, a tern 
samem podnieść ich w artość  w oczach roz­
marzonego u przęślicy Antoniusza... Lecz 
m instre l ,  słabe pacholę, zanim doszedł do 
E g ip tu ,  szedł p rzez Saharę  — i to go wy­
cieńczyło ; zanim doszedł do biesiadnej sali 
K leopa try ,  p a d ł  ze znużenia...

I r e n a  bystrym  zwrokiem za jrza ła  w ź re ­
nice von K r a m s t a : a  była domyślną. Nie 
ulegało dla niej wątpliwości, że W łodzi­
m ierz  wiedział już coś o zemdieniu Micha­
s ia ;  te raz  szło mu o dokładną świadomość 
szczegółów faktu.

Oboje pa trzy li  oko w oko, oboje p r a ­
gnęli przeniknąć się wzajem. B ank ierów na  
z chłodem w ytrzym ała  ten śledczy wzrok 
Vłodzimierza, on zaś nic się od niej nie 
dowiedział.

—  Ma słuszność baron — ozw ała  się — 
utrzym ując, że przedew szystk iem  K leopatra  
je s t  kobietą . Ciekawość b ierze  w niej górę 
nad  zmysłem politycznym, nad czcią dla 
e ty k ie ty  dworskiej, słowem, nad w szyst-  
kiem, co jej zapewnić może panowanie...

J u ż  m ia ła  dodać, —  że ciekawość ta  
sk łan ia  ją  do zaproszen ia  na swego p rz y ­
bocznego kogoś, kto w anachronicznym  śnie 
w idzia ł m ins tre la  zdążającego przez Saharę

do Egiptu.. .  gdy w tej chwili posłyszała  
g łośne: „służę paui“. Von K ram st podawał 
rękę pannie Tryblen .

B ank ierów na  zagryz ła  w a r g i ; plany 
jej sz ły  w rozsypkę. Czyż mogła przypuścić, 
aby von K ra m st  p row adził  do stołu tę 
nudną czaplę, pozującą na uczoną, tę  przy­
jac ió łkę  bankierowej ?... Nie przew idując 
podobnego zdarzen ia ,  I ren a  oznaczyła  miej­
sce panny T ryb len  w sąsiedztwie Jadwigi, 
a von Kramst, ja k b y  przen ikną ł  s tra teg ię  
bankierówny, zapew nił sobie przez panuę 
T ryb len  miejsce przy Jadw idze .

— T a  ciekawość Kleopatry pogrąża mnie 
zaw czasu  w okrutnej desperac ji ,  mówił 
baron, czuję w mej p rzedsm ak  zgryzot, 
k tó re  czekają  Antoniusza, bo domyślam się, 
że zostanie on dziś skazanym  na  b iesiadną  
banicję... czy t a k  ?...

— Otóż nie, zaprzeczy ła  z uśmiechem 
czarującym — podaj mi rękę  baronie!...  
W id zę ,  że fatalność uwzięła się na mnie, 
ciekawość moja zaspokojoną w tej chwui 
być nie może, gdyz spostrzegam , że a rtys ta -  
m alarz  A. prowadzi do kolacji jednę z oko­
licznych rusa łek  naszych, nie da się więc 
on powołać do boku Kleopatry...

A gdy już oboje zasiedli przy stole, 
m ó w iła :

—  Rzecz j e s t  taka, baronie : chcemy, 
dla zwiększenia funduszu, pow tórzyć za 
tydzień zabawę na powodzian, a że a r ty s ta  
miał mi podać projekt zmian w program ie 
rozrywek... Co w id zę?  — dodała  z uciechą 
rozswawolonego dziecka  — od a r ty s ty  i 
jego rusa łk i nie rozdziela mnie przepaść, 
siadają  oni p rzy  nas., etykiecie, polityce 
i n iedyplomatycznej c iekaw ości razem , s tać  
się może zadość.

Tymczasem, towarzysz J a d w ig i  w obec 
obfitości półmisków, zapom inał zwykle o 
całym świecie. Było to wynikiem  jego cho­
roby ; tow arzyszce  zaś W łodzimierza, przy 
jedzeniu, inne, nie gastronom iczne m arno ­
ści światowe, s taw a ły  się również oboję- 
tnemi, co znowu pochodziło ze sz lachec tw a  
zdrowia, którem się c ieszy ła  panna Tryblen ; 
owóż pauna  Zapolska i' von K ram st znaleźli 
się między dwoma ape ty tam i, dwojakiego 
kalibru .

—  Czy mi pani wybaczy — począł W ło­
dzimierz, zwracając się do Jad w ig i  — że 
podstępem zbobyłem sobie to  krzesło  przy 
pani ?

— Dlaczegóż to mnie raczy łe ś  pan ł a ­
skaw ie wybrać na spowieduika swego g rze ­
ch u ?  — odrzekła  zapytaniem  w tonie ż a r ­
tobliwym. — Jeż li  pan liczysz na moją 
pobłażliwość, kto wie, czy nie doznasz za­
wodu, bo wszelki podstęp nam, zacofanym 
parafianom, nie przestał jeszcze być a n ty ­
patycznym.

Jadw iga  nie była n a tu rą  zawiłą, w nę­
t rze  jej odzwierciadlało się na z e w n ą t r z ; 
von K ram st też nie po trzebow ał badać jej, 
gdyż z d rgan ia  jej głosu, z w yrazu  jakiegoś 
zak łopo tan ia  w tw arzy ,  z podniesionej wy­
niośle głowy, z Uśmiechu naw et,  k tórem u 
zaprzeczyło  swobody dziwnie surowe w ej­
rzenie, wreszcie z tych kilku wyrazów, 
jakby  przymusowo wypadających z jej ust, 
poznał, że m iędzy niego, a n ią  wślizgnęła 
się nieufność.

„ S p ry tn a 11 I ren a  popełniła  wszakże nie­
zręczność , rozrzuceniem  sieci in try g  na 
balu. Lekceważąc prostodusznych wieśnia­
ków, pogardziła  zw yk łą  sw ą ostrożną  t a k ­
ty k ą  postępowania, a da ła  natom iast zbytnią 
folgę niecierpliwej new rozie , nie rozracho-

wawszy się z terenem  wiejskim, na  k tó ­
rym  s ta ł  także  doskonały ro tm is trz  św ia­
tow y — von K ram st. Teraz, po niewczasie, 
spostrzegła, że popełniła b łąd  i myśl jej 
pracow ać poczęła  nad sposobem zreparo- 
wania omyłki tak , że sposób ten  s ta n ą ł  
przed  n ią  w postaci powtórzonej uroczy­
stości w Drzazgowie na korzyść powodzian.

— Nie śmiałbym liczyć na  pobłażliwość 
pani — mówi! znowu vou K ram st do J a ­
dwigi - -  gdyby podstęp  jak iego  się dopu­
ściłem, wyłącznie miał na widoku osobiste 
moje zadowolenie; ale  zdobywając to k rz e ­
sło z myślą o młodym Siedlickim, p rag n ą ­
łem dla dobra  tego chłopca, dowiedzieć się  
czegoś o nim od pani.

— Zkądże pan ta k  szybko powiadomio­
nym zostałeś o przygodzie ?

— Przez  mego kam erdynera,  k tóry  moim 
powozem odwiózł cborego, w raz  z probo­
szczem, n a  p lebanię  żerdziń.ską.

—  Więc przypadłość Siedlickiego nie 
skończyła  się na zemdleniu? —  zap y ta ła ,  
pozbyw ając  się nieco sz ty w n o śc i , j a k ą  
opancerzyła  się na początku rozmowy 
z W łodzimierzem.

— B iedak  zem dlał w drodze po raz  
drugi, lecz gdy stanęli  p rzed  probostwem, 
w yszedł z powozu o własnej mocy, a n a ­
stępnie , po kró tk ie j  rozmowie z księdzem, 
kazał się zawieźć do W ilczanki Tam  sp a ­
kował naprędce  swoje rzeczy i powrócił 
z niemi na probostwo. W reszcie , w ręcza ­
jąc kam erdynerow i l is t  do mnie, odpraw ił 
powóz. L is t  ten  je s t  dziwnej t r e ś c i ;  z tych  
słów gorączkowo rzuconych n a  papier  wno­
szę, że to nie je s t  choroba, lecz jak ieś  
w strząśn ien ie  moralne, zaw ichrzające spo­
kój Michasia. Czy chcesz pani wiedzieć 
treść  l i s tu ?  pow tórzę  mniej więcej, co pisze.

— Dobrze, powtórz p a n !

Von K ra m s t  mówił przyciszonym gło­
sem, chciał, aby nikt, prócz niej, nie sły­
sza ł  co mówił. Ja d w ig a  odpew iada ła  mu 
te raz  równie cicho, nie zda jąc  sobie sp raw y , 
dlaczego, zniżywszy glos, wchodzi w myśl 
yon Kram sta .

— „Nadużyłem łaski pana — pisze mi, 
„przyjmując hojność wynagrodzenia , za  nic 
„nie znaczącą  przysługę  z mej strony. 
„W ierzę w to, że pan jesteś nonorowym 
„człowiekiem, instyuktem  odgaduję, że sz la ­
c h e tn y m  być musisz , że masz w s t rę t  do 
„w szystkiego, co u izk ie ; z tej p rzyczyny  
„pewien jestem, że mnie zrozumiesz, panie  
„von K ram st.  W chwili, gdy pojąłem swe 
„położenie „na łasce" ,  pomyślałem za raz ,  
„że człowiek zdrów i młody sta je  się w y­
zy sk iw a c z e m ,  jeżli n ie  pracuje, a dostaje 
„ p ie n ią d z e ; —  w yzyskiw aczem , n iety lko 
„hojnego, ale i spo łeczeństw a , k tórem u od- 
„biera  kap ita ł ,  mogący ustosunkować wy­
n a g ro d z e n ie  pracy. Szanu ję  pana i p ragnę, 
„żebyś mnie pan szanow ał i dlatego opusz­
c z a m  W ilczankę, bez porozumienia się 
„w tym w zględzie  z panem . Chcę bowiem 
„odrazu zerwać z tą  kilkomiesięczną p rze­
s z ło ś c ią ,  k tó ra  mnie w stydzi i boli. T ym ­
c z a s e m  muszę się  zorjen tow ać w sobie, 
„muszę o trząsnąć  z siebie pleśń niedo- 
„łęztwa, co mi się najlepiej uda tu, w ci­
c h e j  zagrodzie żerdzińskiego p lebana". — 
Nie zgadniesz pani — dodał von Kramst, 
czem list kończy: oto zw raca  mi, w jego 
mniemaniu, nie zarobione pieniądze, k tóre  
sobie sk ład a ł  na czas nauki w mieście, 
z pensji mu przeznaczonej odoinuie. W i­
docznie ktoś z łośliwy rozżarzy ł  w nim jego 
wrodzony popęd do e g z a l ta c j i ; ten k toś
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zw ichną ł  w nim jego  zaufanie do mnie. 
Michaś jednak w połowie dopiero n leg ł tym 
demonicznym w pływ om ; z gorączkowego 
zachow ania  się jego, zestawionego z owem 
zemdleniem, wnoszę, że coś fa ta lnego  za ­
szło w jego życiu, coś, co zdruzgo tać  może 
jego  przyszłość. Pomóż mi pani w rozw ią ­
zaniu  zagadki, a może uda mi się zapo- 
b iedz złemu.

—  Kiedy i ja , prócz o fakcie zemdlenia, 
nie wiem o niczem.

—  B yłaś  z nim pani nad sadzaw ką.
— Tak, a naw et w sali, zkąd  go pro­

boszcz przeniósł do ogrodu.
— Michaś rozm aw ia ł z panią  ?
—  Skoro minęło omdlenie, począł ma 

jaczyć.
— Cóż mówi ?
— Z arzuca ł  coś panu, lecz w ne t  cofał 

za rzu t .
— I  ty lko  o mnie w spom ina ł?
— Jeszcze  o kimś.
—  D la  dobra Michasia, racz mi pani 

powiedzieć wszystko.

(C iąg  dalszy nastąpi).

T e a t r .

C enim y bardzo u c z u c ia , k tóre sp ow odow ały  
obecną dyrekcję  tea tru  sk a rb k o w sk ieg o  do zro ­
b ien ia  ja k ie g o ś  św ię ta  scen iczn eg o  z w y stęp u  
pani A szp ergerow ej w  Świecie nudów , a r ty stk i,  
k tó ra  od d łu ższeg o  czasu  z e s z ła  z e  scen y  —  
a le  pom im o szczereg o  n zn a n ia  d la ta len tu  s ę ­
d z iw ej ak to rk i, są d zim y sta n o w czo , źe  k to  raz  
ju ż  u s ia d ł na sw ojej p rzesz ło śc i, ten  z  niej 
w sta w a ć  n ie  pow in ien , bo nie p rzy sp o rzy  so ­
b ie  nic, a odejm ie n ie  jed n o ... W sz y s tk o  na  
św ie c ie  m usi m ieć sw ój koniec —  to trudno, 
a e lix iró w  na odm ładzanie  c ia ła  i ta len tu , n ie ­
s t e ty ,  n ie  m a... K to  schod zi z pola i zacną  
ręką b ło gosław i m łodszym , ten  daje dow ód, że  
kocha sz tu k ę  —  kto  tego  nic potrafi —  tem  
gorzej d la  n ieg o ...

T y le  o w y stęp ie  p. A szp erg ero w ej w Sioie- 
cie nudów.

P o d łu ższej chorobie w y stą p iła  w  tej s a ­
m ej kom edji pani K w iec iń sk a  w  roli Z uzanny. 
R o la  ta  n a leży  do n a jlep szy ch  w  obszernym  re­
p ertu a rze  u ta len tow an ej a r ty s tk i —  o czem  
p isa liśm y  ju ż  n ie  raz  i ca ła  k r y ty k a  to po­
d n io sła  —  w ięc  n ie  o tem  pora d z iś  m ów ić, 
a le  zazn a czy ć  n a leży , że  pani K w ie c iń sk a  po 
d łu ższy m  w yp oczynk u , ro zw in ę ła , ż e  s ię  tak  
w y ra zim y , ca łe  bogactw a  ta len tu  a r ty sty c z n e g o  
i w d zięk u  n iew ieśc ieg o  i da ła  nam Z uzann ę  
ta k ą , jak iej n a jw ięk sza  scena  św ia to w a  poza- 
zdrościćby m o gła ... T o też  publiczność, sa lw am i 
o k la sk ó w  robiła  form alne ow acje nadobnej a r ty ­
stce  przyw ołu jąc ją  k ilk a k ro sn ie  przy o tw artej  
sc e n ie ...

W Świecie nudów  po pani W oleń sk ie j  
objęła rolę m łodej żony pod prefek ta  pani S t a ­
ch ow icz  i g r a ła  ją  z ujm ującym  w d zię k iem ...

P an n a  P a n k ie w icz  postać a n g ie lk i w  oku­
larach , o d tw o rzy ła  bardzo sta ra n n ie . R e sz ta  ról 
b yła  w  daw nej i znanej obsadzie.

P rod ukcje  profesora K o zło w sk ieg o  z d io ­
ram ą, z k tórem i s ię  p o p isy w a ł na k ilk u  popo­
łud n iow ych  p rzed sta w ien ia ch  w te a tr z e  skarb - 
k ow sk im , g łó w n ie  przed d z ia tw ą  —  nwrażam y  
za  bardzo p o ży teczn ą , ( onc/ającą  i sz la ch etn ą  
ro zry w k ę .

B y liśm y  z a w sz e  te g o  zdan ia , że  d z ie ła  
F red ry  (o jca ), K o rzen io w sk ieg o  i w  o g ó le , 
d a w n ie jsze , p ow in ny być g ry w a n e  i ż e , n a w et  
pod w zg lęd em  k asow ym , dadzą one dobry r e ­
z u lta t .  Zdaje s ię , Że obecna d yrekcja  tea tru  
sk a rb k o w sk ieg o  w e  L w o w ie , j e s t  te g o  sam ego  
zd an ia , bo w  z e s z łą  n ied z ie lę  w y s ta w iła  Zem ­
stą F red ry  i... te a tr  b y ł w yprzedany.

Sam a kom edja, ta k , jak  m ogła  być obsa­
dzona, n atu ra ln ie  m u sia ła  pozostaw ić  bardzo  
w ie le  do ż y c z e n ia  —  ale  to trudno —  w ed łu g

sta w u , grob la . O  rolach kob iecych  niem a co 
m ów ić —  w  Zemście, są  oue m ałozn aczn e , 
a z  roi m ęskich stosun kow o, n a jlep szym  był 
p. Dębicki w  ro li D y n d a lsk ie g o , k tó reg o  po 
w sze  c -a sy  n ik t ju ż  tak  n ie  z a g ra , ja k  ś. p. 
P a n c z y k o w sk i...

C ześn ik iem  b y ł p. Z boińsk i. P ap k in em  p. 
F isz e r , a p. H ie r o w sk i w rolę M ilczk a , w la z ł, 
ja k  P iła t  w  credo...

B ardzo  daw no nie p rzed sta w ia n y  na lw o w ­
sk ie j scen ie  Prorok , odśp iew any zo sta ł w tym  
tygod n iu  w  obec szc ze ln ie  zap ełn ion ego  tea tru . 
W y sta w io n o  tę  operę sta ra n n ie  i n a w et e fe k ­
tow n ie , a  pod w zg lęd em  w ok aln ym  n ie  bardzo  
zadow aln iająco . Z pośród w sz y s tk ic h , w y ró żn ia ł 
się  pan Jerom in  sw o im  p iękn ym , dźw ięcznym  
i zd row ym  basem  w  partji Z acharjasza; śp ie ­
w a ł n ie  ź le  ty tu ło w ą  partję p. P ercu oco , m i­
lu tk o  o d śp iew a ła  B ertę  pani S k a lsk a , w cale  
dobrym i an ab ap tystam i by li p an ow ie  K iczm an  
i  L a sk o w sk i, a  p. Ł o m iń sk i w  partji hrabiego  
O b erth a la  o k a za ł p iękn e z a le ty  sw eg o  b aryto ­
nu. C hóry śp ie w a ły  z a r ty sty cz n ą  precyzją , 
a tańce bardzo ^ręcznie u łożone p rzez  p. Ż y-  
m irsk iego  i ś l iz g a w k a , b y ły  żyw o  o k la sk iw a n e . 
P an n a  H e ller  partję F id e s  śp iew a ła  znow u po 
w ło sk u . J u ż  n iejed nokrotn ie  tu te jsz e  d z ien n i­
karstw o  w y stęp o w a ło  p rzec iw k o  bezm yślnem u  
opraw ian iu  przez p o lsk ie  g a rd ła  w ło sz c zy z n y  
n a  polsk iej scen ie  —  m y osobno p o tęp iliśm y  
za  to pannę H e lle r , k tó ra  później za  p ośred ­
n ic tw em  b liże j znajom ego jej ro d zin ę, tłó m a -  
c z y ła  się  i u n iew in n iła . D z iś  panna H e ller  
u m y ś l n i e  zro b iła  to sam o lek ce w a ż ą c  sobie  
k r y ty k ę  i p o lsk ą  p u b liczn o ść ... N a  o w czy  upór 
niem a, ja k  w iadom o, le k a r s tw a , a  panna H e ller , 
w id o czn ie , za  m ało j e s t  w y k sz ta łc o n ą  kob ietą , 
aby potra fiła  zrozum ieć i odczuć ob o w ią zek  
śp iew a n ia  po polsk u  p rzez  p olsk ą  śp iew a czk ę  
na po lsk iej scen ie .

Jed n y m  z n ajzdoln iejszych  kom edjo-p isa- 
r zy  ro sy jsk ich , j e s t  O siro w sk ij, a  jedną  z n a j­
sła b szy ch  jeg o  kom edyj j e s t ,  n ieza w o d n ie , k o ­
m edja : Szeroka natura. J e s t  to ty tu ł s a t y ­
ry czn y  —  lu d zie , bow iem , w  R osji tej szerokiej 
natury: u tra cju sze, p ijacy , próżn iacy  i „rycerze  
p rzem y słu " , n a jczęśc ie j kończą sw oją  karjerę  
w k r y m in a le ... Z r esz tą , d la  ty ch  lud zi „ sz e ­
rokiej natury" i k rym inał w  R osji, j e s t  inny, 
ja k  dla z w y k ły c h  śm ierte ln ik ó w  —  wiadom o, 
bow iem , pow szech n ie , ż e  ta k i „pan" zes ła n y  
na S y b ir  przyjm uje, daje bale, am atorsk ie  
p rzed sta w ien ia , na k tórych  m iejscow i d y g n ita ­
r ze  rzą d o w i byw ają, jed zą , piją i hu lają  razem  
ze sk azan ym , k tó ry  nic n ie  w in ien , bo ma 
szeroką naturą...

Szeroką naturą , kom edję w  trzech  a k tach  
w  dobrem tlom aczen iu  p W ilc z y ń sk ie g o  p r z ed ­
staw ion o na sk a rb k ow sk iej scen ie  we środę, 
w  dniu w czo ra jszy m . J e s t  pew n a lu źn ość  i 
rozczochran ie  w tej pracy ro sy jsk ie g o  kom e- 
d jo -p isarza , a le  rysow an ie  figur ze św ia ta  m o ­
sk ie w sk ieg o  śm ia łe , dosadne, barw ne i w ierne. 
O stro w sk i) p a trzą c  na sw oje sp o łeczeń stw o , 
nie id ea lizu je  go , lecz  fo to g ra fu je . O strow sk ij 
od początku sw ojej kariery  litera ck ie j p a tr z y ł,  
ja k  w  tęczę  w  G o g o la  i, sz c z e g ó ln ie j , w po­
k rew n ych  typach , nie u s trz eg ł s ię  n a ś la d o w n i­
c tw a . .

Szeroka natura  obsadzona b y ta  u nas, 
m niej w ięcej odpow iednio, a le  p. W o leń sk i rolę  
W ich o rew a  nie w y z y sk a ł tak , ja k  ją  w y zy sk a ć  
m ożna —  brakow ało w ie le  tych  a r ty sty cz n y c h  
sz c ze g ó lik ó w , k tó re  postać oży w ia ją  koloryzu ją , 
i czy n ią  j ą  w  każdym  ca lu  zajm ującą. . D o ­
sk onałym  kupcem  m osk iew skim  był p. Z b o iń ­
sk i, a  p K w iec iń sk i m łodego kupca B orodina, 
o d eg ra ł z tak ą  sy m p a ty czn ą  sw obodą, n a tu ra l­
nością , sm ak iem  i w n ik n ięciem  w  charakter  
p rzed staw ion ej postaci, ż e  w  każdem  s ło w ie , 
w  każdym  ruchu bj 1.. a r ty s tą .. .

Z  in n ych , m niejszych  ról m ęsk ich  pod­
n ieść  n a leży  dobrą g rę  pp. D ęb ick ieg o , P ia s e ­
ck ieg o , G a siń sk ieg o  i S tr ó ż ew sk ieg o . D w ie  
g łó w n e  role k ob iece m łodej E u g e n ji i starej 
A r in y , odegrane z o sta ły , p ierw sza  p rzez  panią  
f ita c h ie w ic z , druga przez  panią G o styń sk ą  —  
w yb orn ie . M niejszą  ro lk ę  A n to n ó w n y , od egra ła  
sta ra n n ie  pani L in k o w sk a .

Praktyczne wiadomości.
D rze w a  owocowe, aby ochronić przed 

zającami, które, zwłaszcza, podczas wielkich śn ie­
gów borę obgryzają, najstosowniej obwiązać gałąz­
kami ciernia, lub jałowcu. Drzewek takich nigdy nie 
należy smarować smołą z węgli kamiennych, ani 
tłuszczami. Zwłaszcza, od smarowania tłuszczem  
wierzchnia kora odchodzi i drzewko niszczeje; 
przytem wrony i kruki poczuwszy zapach tłuszczu  
dziurawią korę dziobami. Pewien właściciel z 44  
drzewek nad drogą zasadzonych i tłuszczem obsma- 
rowanyeh utracił  36.

O pustynni ku — rodzaju kuropatwy, roz­
pisywały się przed ź  laty wszystkie pisma nasze 
i niemieckie.  Myśliwi zawczasu się radowali, że 
zwierzyna przez te kuropatwy się pomnoży dla 
tego, że w wielu okolicach naraz pokazywały się 
stada pustynników, liczące po kilka, lub kilkana­
ście cennych tych ptaków. Pisano, że się u nas 
wśród lata gnieździły — tymczasem okazało się ,  
że to był wymysł, albowiem — jak donosi profesor 
Altum w Eberswalde — pustynniki tylko tam się 
gnieżdżą, gdzie rosną rośliny nazwane: Salsola, 
Sehroberia i Salieorlis, których delikatne wypustki  
pustynniki chciwie objadają. Pustynniki najelię- 
tniej przebywają i gnieżdżą się po stepach, gdzie  
mają tyc-li roślin dużo i wielkie przestrzenie do 
swobodnego ruchu. U nas zanadto są niepokojone. 
W  Mozopatamji, pomiędzy rzekami Eufratem i T y ­
grysem , gniazd pustynników liczą na miliony.  
Wielbłądy karawan, przebywających te stepy, depcą 
i gniotą niezliczoną liczbę jaj.

O d p ow ied zi od R ed a k cji i A d m in istra c ji.
M iłośnikowi sceny we Lwowie. Więcej nad to,

cośmy napisali, pisać już nie będziemy.
W ny A. R- w K . Kwestja bardzo drażliwa, re­

zultat wątpliwy...
P P . Autorom w ierszy: „Do miłości", „Czyje

szczęście", „Kuropatwa" i „Śmiej się pani —
śmiej" — utwory panów drukowane nie będą.

N a d e s ł a n e .

Restauracja Gustawa Czerniaka przy 
ulicy Lubicz W krakowie, odznacza  się  zdrow ą  
kuchnią , w której potraw y  p rzy rzą d za n e  są  
c z y s to  i bardzo sm aczn ie, przy  tem  ceny są  
bardzo um iarkow ane. W  te jże  restau racji z n a j­
dują się  napoje w sz e lk ie g o  rodzaju i doskonałe 
piwo , u s łu g a  r ze te ln a  i uprzejm a. R esta u ra cję  
tę , położoną koło ko le i, po lecić  m ożem y k a ­
żd em u , kto  chce się  dobrze i tan io  p o s ilić .

4980 4 - 1

Z w ra ca  się  baczną u w agę S za n . P u llic zn o ść  
nr w ie lk i i w zorow o prow adzony handel ko­
rzenny p. F r a n c is z k a  L e sz c z y ń sk ie g o  
W Tarnowie, W którym  nabyw ać m ożna w s z e l­
k ie  tow ary  korzenne po bardzo um iarkow anej 
cen ie, a to z pow odu, że  pan Fr. L eszczy ń sk i 
to w a ry  sw eg o  m agazynu sp ro w a d za  w p rost od 
prodneentów , a zadaw ałn ia jąc  s ię  stosnn kow o  
nisk im  procentem , j e s t  w sta n ie  to w a ry  sw oje  
po m iernej cen ie sp rzed aw ać. P r z y te m  dodać  
m usim y, że  p. F r. L e sz cz y ń sk i od daw na ju ż  
j e s t  znany jako  rze te ln y  i uczciw y  k u p iec , 
s ta r a  s ię , aby każdego  jak  najlepszym i to w a ­
ram i zadow nln ić. —  Obok handlu k orzen n eg o , 
z a ło ż y ł p. F r . L eszczy ń sk i Pokój do Śniadań, 
w  którym  oprócz zdrow ych  i sm aczn ych  potraw , 
dostać m ożna n ajlepszych  napoi jak  : p r z e p y ­
sznych  w ódek , lik ie r ó w , zn ak om itych  wiu i 
d o sk on a łego  p iw a. Szan . P u b liczn ość  przeje­
żd ża ją ca  i za trzy m u ją ca  się  w  T a rn ow ie , śm ia ło  
m oże korzystać  z pokoju do śn iadań p. F r . 
L e sz c z y ń sk ie g o , g d y ż  ty lk o  tam  zdrow e mi i 
sm aczn em i potraw am i pożyw ić s ię  m oże p rzy  
bardzo um iarkow anych cenach . 4981 6— 1

D r .  M e l l e r
o k u l i s t a  i o p e r a t o r

szkoły wiedeńskiej i berlińskiej
o rd y n u je  od  9  — 12  i  od 4  — 6 

ulica J a g i e l l e ń s k a  liczba A.
w e  L w o w i e .  4953 10-3
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Na ogłuszen ie  o restauracji pani Józefy
Horn W Krakowie przy ulicy S ła w k o w sk ie j ,  
zw racam y sz c z e g ó ln a  uw agę  publiczności.

4982 8— 1

Pierwsza w Galicji krajowa Fabryka

BRACI KAMSLER
w Podgórzu pod Krakowem.

N a  og łoszeń  e tej fabryki zw ra ca  się  s z c z e ­
gólna uw agę P .  T .  rolników, arch itektów , i n ż y ­
nierów . fabrykantów, majstrów’, r zem ieś ln ik ó w  
i  w sze lk ieg o  rodzaju p r z e m y s ł o w c ó w .  J e s t  to
najobfitsze, najlepsze i najtańsze
źródło za opatrzen ia  s ię  w potrzebne a r ty k u ły ,  
wyrab iane  z doskonałego materjału  
I nadzwyczaj trwałe. 4962 24—4

Restauracja Antoniego Faffa
we Lwowie,

p r z y  u lic y  G ródeckiej p o d  liczbą 79ja,
odznacza  się  w y b o rn ą ,  zdrow ą i p o ż y w n ą  
ku ch n ią ,  przy tern p otraw y  są  przyrządzane  
z w zorow ą c zy s to śc ią ,  której w ła śc ic ie l  i w ła ­
śc ic ie lk a  s tr z e g ą  na każdym  kroku. —- W  r e ­
stauracji  tej znajdują się  ta kże  w s z e lk ie g o  
rodzaju napoje, w n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  
i doskonałe piwo, jednem słow em  restaurację  
tę  polecić m ożna P. T . P ublicznośc i ,  jako  
za k ła d  prowadzony r ze te ln ie ,  akuratn ie  i z f a ­
chową znajom ością in teresu .  4987 6 —4

Hotel angielski w Kołomyi u tr z y ­
m y w a n y  przez  pana Ł ab ęd zk ieg o ,  j e s t  u r z ą ­
dzony ze  w sze lk iem i  w y g o d a m i,  e legancko,  
c z y s to  i przyjem nie ,  ze  sk rz ę tn ą  usługą, a 
p rzytem  gospodarz sta ra  s ię  w sze lk iem i  si lam i  
i pam ięta  o tem, aby gościom  na niczem  nie  
zb y w a ło  W  hotelu tym  znajduje s ię  dosko­
nała restauracja, pod zarządem  sam ego  
gospodarza.  C eny bardzo um iarkow an e,  tak za  
pom ieszkan ie  w hotelu,  j a k  za  p o tr a w y  w r e ­
stauracji  i w s z e lk ie g o  rodzaju napoje, k tóre  
są  sprow adzane z na j le p sz y c h  i r en om ow a­

nych źródeł  4920 3 — 6

Z w r a c a  s i ę  szczeg ó ln ie jszą  u w a g ę  na 
in sera t  firmy handlowej Seller i Uienasche 
W  Krakowie. Udało się  nareszcie  tej firmie, 
zadość  uczyn ić  życzeniom  naszych ga l icy jsk ich  
m ieszkańców  przez  urządzen ie  wielkiego Składu 
zwierciadeł pod w zg lęd em  dobroci, gatunku  
i wierności n iedośc ign ionych ,  oraz w ie lk ie g o  
składu szkła krajow ego ,  b e lg ijsk iego ,  szyb lu -  
s trow ych ,  ram, l is tew ,  itp. O tem znajduje się  
osobne o g ło szen ie  w części  inseratowej,  na  które  
z w ra c a  się  P. T . Publiczność  baczną uw agę.

4949 3—2

N ades łane  o r e s t a u r a c j i ,  za m ie sz cz o n e  
w poprzednim numerze „ I s k r y “ sprostow ać  n a ­
le ż y  w  ten  sp o só l .  że  res tauracja  ta j e s t  w y ­
łączną  w łasn ośc ią  i pod firmą pani C jr r z y -  
wińskiej i, że  pan Jakób V o ise  j e s t  w niej 
p ła tn ic zy m ,  a nie Kierownikiem. P a n i  G rzy-  
w ińska  bezprzyk ład ną  pracowitością ,  r ze te ln o ­
ścią i znajomością fa c h u , doprow adziła  do 
tego ,  że:

RE ST A U R A C JA
pod firmą pani

GłlZYWIŃSKIEJ
we Lwowie

ulica Boimów i róg placu Marjackiego.
j e s t  obecnie p ierw szorzęd ną  restauracją,  na j­
bardziej u częszczan ą  przez  in te l ig e n tn ą  publ i ­
czność  w  m ieśc ie .  Urządzona  w calem  znaczen iu  
tego  w y razu  e legancko ,  w ygod n ie  i obszernie,  
posiada kuchnię  wyborną, zdrową i w y k w in tn ą ,  
a w sze lk ie  napoje doskonałe .  4928—4 - 4.

Z a k ła d  ten wzorowo j e s t  prowadzony, znaj­
duje s ię  na p ierw szorzędnej  stopie  pod każdym  
w zględem  tak, że  l icznie  u częszczający  g o ­
śc ie  w ie lk ie  zak ładow i temu oddają pochw ały .

Na handel korzenny p. Tade­
usza Scharfta w Tarnowie, zw raca  
s ię  u w a g ę  tak m ie j s c o w e j / j a k  i okolicznej p u ­
bliczności ,  g d y ż  handel  ten z a w sz e  j e s t  bogato  
z a opatrzon y  w e  w s z e lk ie g o  rodzaju tow ary  
korzenne, najlepszej  ja k o śc i  i po m oż liw ie  naj 
u m ia rk o w a ń szy ch  cenach. (4959-3-2).

N in ię jszem  mam z a s z c z y t  uw iadom ić  s z a ­
now ną P, T  Publiczność,  że  objąłem R e­
staurację  w  H ote lu  K ra k o w sk im .

P o sta ra łem  się o zdrow ą i sm aczną  k u ­
chnię, zarazem  utrzymuję t y l k o  w y s t a l e  
Piwo Piizneńskie z browaru akcy jn eg o  
i w sze lk ie  gatunki win.

J ó z e f  F a l g i e r
(4936 6—4). restaurator.

Na dworcu kolejowym w Podwo- 
łoczyskach, utrzymuje obecnie, restaurację  
p . G r iin h u t  —  je s t  to jed n a  z najlepszych r e ­
stauracji  na linji kolei K arola  L u d w ik a ,  p o ­
siadająca kuchnię zdrow ą i sm aczną .  P rzytem  
w s z e lk ie g o  rodzaju napoje są  doskonałe  i w  do­
brych gatunkach .  G ospodarz sam dogląda  s t a ­
rannie w s z y s tk ie g o ,  aby gośc ie  byli  dobrze i 

sum ienn ie  obsłużeni.  4909 6—6

Restauracja H a r j a n a  Ty g r a  
w Bnczaczn, prowadzona j e s t  z w ielką s t a ­
rannością. kuchnia  wyborna, przyrządzanie  
potraw c z y s te  i sm aczne.  Ceny um iarkowane.  
P iw o ,  wódki i w ina  w s z e lk i e g o  rodzaju, oraz  
inne napoje w naj lepszych  g atun kach

4922 3—3

Z Grybowa donoszą, że pan Paszek
w tam tejszym  browarze  wyrabia  doskonałe  
piwo, które  n iezm iernie  chw alą  w  całej okolicy ,  
na co też  w zupełności z a s łu g u j e , bo j e s t  
sm aczne i zdrowe. 4802 6 —5.

F a b r y k ę  ż e l a z a
pod firmą

Kopeczuego w Makowie
p o l e c i ć  n a l e ż y  przem ysłowcom , rolnikom ,  
kupcom i w sze lk im  interesow anym , jako  zakład  
z gruntow ną  fachow ą znajom ością prowadzony,  
a przytem  odznaczający  się  wzorową p u n k tu a l ­
nością,  aku ratnośc ią  i su m ienn ośc ią  w  p r z y ­
ję ty ch  na siebie  zobowiązaniach . K a żd y ,  kto  
z tą fabryką wejdzie w s tosunek ,  zostan ie  
z pewnośc ią  s ta łym  jej k l ijentem , g d y ż  w sz y s tr  
ko, co do fabryki n a leży  spełnione  zostanie  
z n a jw ięk szą  śc is ło śc ią  i n ig d y  n ik t ,  ani pod 
w zg lęd em  towarów, ani pod innym w zg lęd em  
na zaw ód narażonym  nie będzie.  4938 8 —3

W ażue d la  wszystkich.
Niżej 1 odpisany Zarząd ma zaszczyt 
doiiiusć Szanowne: P. T. Pnbli zności, 

żo została otworzoną

P I E K A R N I A
wszelkim wymaganiom odpowiadającą

pod firmą

NOWA PAROWA PIEKARNIA NARODOWA
we Lw ow ie

przy ul. Źródlanej l. lii

w której każdego czasu można dostać 
smacznego ehleba świeżego, tak żytniego 
jakoteż pszennego po najumiarkowań- 

szycb cenach.

Szanowna P. T. Publiczność przy za­
kupywaniu tego elileba przyjdzie do 
przekonania, że 011 jest daleko smacz­
niejszy, lepszy i tańszy niż każdy inny, 
a więc powyższą piekarnię licznem 

nabywaniem zaszczyci.

(4984-20-1) Z szacunkiem

Z a r z ą d .
U W A U A  : Chleba narodowego można 
dostać we wszystkich handlach korzen­
nych i wiktualnych; na żądanie z do­

stawą do domu.

W. Stachowicz
kraw iec cy w iln y  i w ojskow y

poleca bogato zaopatrzony skład

wszelkiego rodzaju uniformów,

jakoteż (4977-8-1)
wszelkie artykuły dla o. k. oficerów, 
urzędników wojskowych i cywilnych.

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł  N r .  30.

W ędliny dworskie
z Pawłowa

wyborna kiełbasa sucha 1 kl. po 80, 
smalec w najlepszej jakości 1 kl. 68, 
także wędliny l itewskie; wielki zapas 
otrzymała właścicielka mleczarni u l .  
T e a t r a ln a  1 10. fc. K o r a l e w i c z

( 4 9 7 2 - 6 - 1 )

Antoni Sadowski
krawiec męzki 

w Krakowie, w Rynku gł. Linia A-B Nr. 46
obok „Hotelu Drezdeńskiego11

poleca Szan. Publiczności Skład swój. 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
wybór materjałów z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajowych 

najwięcej renomowanych.
Utrzymuje ciągle znaczny zapas goto­

wych ubiorów i wykonywa wszelkie za­
mówienia podług najświeższych żurnali 
paryskich, w najkrótszym czasie i po 
cenach najumiarkowańszych.

(4071—4 —1)

Nakel i Chameides
biuro spedycyjne

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 8

trudni się dowozem i przywozem towa­
rów z dworca kolejowego do miasta 
i odwrotnie, także ocleniem towarów 
zagranicznych pod bardzo korzystnymi 
warunkami. Zajmuje się także rozdzie­
laniem towarów zbiorowych tak zwane 
„Samelguter“ . Załatwianie wszelkich  
interesów w zakres II i 11 r  a s  p e  d y -  
c y j n e s o  wchodzących, uskutecznia 
się s s y b k o ,  d o k ła d n ie ,  r z e t e ln i e  
i p o  b a r d z o  u m ia r k o w a n y c h  c e ­

n a c h , 4754 4 - 3

Ogłoszenie.
Niniejszem zawiadamiam Szanowną 

Publiczność, że w mojej piekarni przy 
ni K r o w e d e r s k ic j  I. 130 w  K r a k o ­
w i e ,  wypiekam znakomity czysty ch leb  
ż y t n i ,  który jest smaczny, zdrowy i 
bardzo t ni. Polecając się łaskawym 
względom Szan. Publiczności, starać 
się będę, aby zasłużyć na Jej uznanie.

(4979-4-1) Z poważaniem

Bernard Kornblum
piekarz.

Przemyśl, obok hotelu przemyskiego. |

Wojna Europejska
najnowsza gra  towarzyska do na­
bycia we wszystkich pierwszo­
rzędnych handlach. C ena 1 złr. 

(4942-16- 4).

Ogłoszenie.
Aby z Sz. Publicznością być w bezpo- 
średniem połączeniu w celu wykazania, 
że fabrykaty nasze krajowe co do ja ­
kości i c i  do taniości nie tylko są 
równe z zagranicznymi, owszem jeszcze  

są daleko tańsze.
Pierwsza galicyjska c. k. uprzywile­

jowana

f a b r y k a  z a p a ł e k  

w  S k o le m
o t w i e r a  n i n i e j s z e m

s k ł a d  f a b r y c z n y  
Z a p a ł e k

we Lwowie 
przy ul. Żółkiewskiej I. 74

w którym to składzie zapałki najlep­
szych gatunków po cenach fabrycznych 

sprzedawane będą.
Zapałki tak zwane szwedzkie hez fos­
foru po 5, 51/, i 6 centów za 10 pude­
lek, zapałki salonowe i zapałki siarkowe 
także pojedync/.o po oryginalnych ce­
nach fabrycznych sprzedawane będą.

Upraszając o liczne zamówienia 
kreślb się z głębokim szacunkiem

Meier Lipsclititz
kierownik tegoż składu i wspólnik pier­

wszej galie. uprzyw. fabryki zapałek 
w Skolem (4983-6-1)



Z dniem 1. października 
1889 r. otwartą została 
w domn Wgo Lenerta 
przy ul. Sławkowskiej 
pod 1. 6, na I. piętrze,

K U C H N I A
d o m o w a

z charakterem czysto prywat­
nym. W  pięknie urządzonych 

^salonach wydają się śniadania, 
obiady i kolacje czysto, zdrowo 
I smacznie przyrządzone, w ce­
la c h  dla każdego przystępnych.

(4974-8-d Józefa Horn.

Droguerja i Perfumerja
D. Ludkiewicza i S p .

w Przemyślu
u lica  K a z im ierzo w sk a

(dawniej Lwowska).

Poleca P. T. P ubliczności:

Perfumy, mydła, wody pachnące, 

pudry, pasty,
proszki i wodę do konserwowania zę ­
bów, środki do" f a r b o w a n i a  włosów, 
w ogóle, artykuły w zakres kosmety 
czny sięgające, również poleca skład 
z i ó ł  l e k a r s k i c h  i preparatów che­
micznych, do celów leczniczych, jako 
też i technicznych. Herbatę chińską  
znakomitą, jako też Wino Malaga i t. p.

Pokost domowego wyrobu prędko 
schnący, farby olejne dla lakierników,  
farby do barwienia materji wełnianych,  
jedwabnych i t. p., lak domowy kopa­
lowy i inne, bronzy w płynie,  lakier 
złoty do bucików i lakier do czernie­
nia skóry i nadania jej połysku, naj­
lepszy kit do porcelany, karuk stolar 
ski, karuk rybi, gąbki, pendzle i t. p.

4970 10—1

Biuro Dzienników
we Lwowie  

ulica Karola Ludwika.
Przyjmuje prenumeratę na w szyst­
k ie  pism a k ra jow e  i  z ag ra ­
niczne po cenack redakcy j­
nych - rów n ież i ogłoszenia.
Pojedyncza sprzedaż wszelkich pism  
perjodyc suych. Wszelk ie  zlecenia za­
łatwia B iu ro  dzienn ików  aku-
ratnie i szybko. 4969 st.— 2.

I

N ie  istniejący jeszcze  tutaj
urzędownie koncesjonowany

O i l g a i y w a c z  myś l i
p rzyb y ł tu  

n a  c z a s  k r ó tk i.
Uwiadamiam Szan. P. T. Publi­

czność, iż w przejeździe moim parę 
dni tutaj zabawię i sztukę moją co do 
odgadywania myśli, wieku, imion, za­
trudnienia i sposobu życia przedsta­
wiać i stosunkowo rady udzielać będę. 
Zjednawszy sobie w większych mia­
stach Europy podziwienie i uznanie, 
spodziewani się że i tutejsza Szanowna 
P. T Publiczność względami swoimi 
zaszczycić 111 nie raczy.

M ieszkam  w  ho te lu  B o m b a ch a  
N r. d r zw i 6.

Z  wysokiem poważaniem 
4960-3-2. F. B a r .

O g ł o s z e n i e .
Mamy zaszczyt niniejszym zawia­

domić, iż nasza

i  zemza i
w  Podgórzu

w y k o n y w a  wszystkie odlewy 
w zakres handlowy, budowlany 
i maszynowy wchodzące i mo­
żemy wskutek racjonalnego i po­
stępowego u r z ą d z e n i a  takowe 
w  j a k  n a jk ró ts zy m  czasie i  po  
n a jn iż s zy c h  cenach  uskuteczniać.

Wszelkie zamówienia upra­
szamy nadsyłać do naszego biura 
pod ad resem : 4944-24-4.

Bracia Kamsler
w  Krakowie

ulica św. Gertrudy, liczba 19.

K R A K Ó W .
F a b r y k a  p a r o w a  

Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy figowej

w  Hakowicach pod Krakowem
Wyrabia z produktu surowego wła­

snej plantacji wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sie bo­
gactwem części poży wnycb, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szu­

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozina- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 4788-st. 6
Zalecając wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletami wszelkie tego 
rodzaju produktu zagraniczne , żywię 
iiiepłonną nadzieję, że Tanie Gospo­
dynie mw.c, któ-e otaczają zawsze i 
wszędzie sweiti ży zliwo.m poparciem 
przemysł krajowy, z cci iii? i 'u być po- 
niefuemi w popieraniu rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia ice wszystkich handlach.

Zakład artystyczno-fotograficzny
Stanisława Bizańskiego w Krakowie,

dalej prowadzi pozostała wdowa

M a r j a  B i z a ń s k a ,
a polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności zapewnia, iż 
jedynem jej staraniem będzie sumienna praca, aby zadowoluie wszelkie  
wymagania i zyskać zaufanie iimiejętnem wykonaniem robót, w zakres 

fotografii wchodzących. 4976 5 —1

Magazyn obuwia damskiego
istniejący od la t  dwudziestu i słynny ze swej dobroci, 

ozdobiony kilkoma medalami,

J ó z e f  K i e r m a s z
w K r a k o w i e ,  ulica Florjańska 1. 20.

Posiada wielki zapas obuwia własnego wyrobu, z materjałów krajowych 
1 zagranicznyen, odznaczających się starannem wykończeniem, najświeższą  
modą, trwałością i nader nmiarkowanemi cenami. Zamówienia z pro­
wincji uskutecznia jak najspieszniej, a nawet odwrotną pocztą. Wystarcza  
miara nadesłana, wzięta centimetrem lub papierem w trzech miejscach:  
długość, palce i podbicie, lub stary bucik, który może służyć raz na zawsze.

Dziękuję Szan. P. T. Publiczności za dotychczasowe względy, jakiemi  
mnie zaszczycać raczyła, nadmiernym, że usilnem staraniem mojenf będzie 
i nadal zasługiwać na takowe, teni więcej, że obecnie powiększyłem zna­
cznie pracownię i zatrudniam w tejże tylko zdolnych ludzi, jestem zatem 
w możności każdą zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie.

Z poważaniem
(4975—12—1). J  ó * e f  K i e r m a s z .

P o l e c a

SWOJE

W Y R O B Y ,
jakoteź

w s z e l k i e

W  T o w a rzystw ie  k r  a j  o w  e m  
d la  h a n d lu  i  p r ze m y s łu

M o f l a i B .
4Sb4st.—6

ilu rcow ny g łów ny skład  
i zastępstwo fa b ry k : Port- 
land-Cem entu groszow ickie- 
go, Szczakowskiego gipsu
alabastrowego, rzeźbiarskiego, murar­
skiego, do nawozu, surowego, W ap n a  
h yd rau liczn ego , kufstein- 
sk iego zwykłego skalistego. Papy  
i płyt izo lacyjnych, A sfa lt, 
Smołowiec, S z k ł o  wodne, 
K arbu  lincnm i wszelkie gotowe 
płynne fa rby  olejne, lak ie ro ­
we, woskowe, terpentynowe, 
spirytusowe, złoto, srebro i miedź 
w płynie B runo liny .

Cement z wyż wymienionych fa­
bryk, wapno, gips i wszelkie artykuły 
w większej ilości zamówione, taniej 
policzę, jak fabrykanci.

Polecam również mój handel ko, 
rzenny m aterja lny , w ybo r­
nych w i n ,  wszelkich gatunków 
H e r b  a t y, Sery, Słoniny, 
Sm alcu, H asła , Owoce su­
szone. 4 8 1 1 - 8 - 5 .

Fr. Łenert w Krakowie
S ła w k o w sk a  p o d  g a n k ie m .  

Adres dla telegiflmiów: Lenert Kraków

S e l l e r  i M e n a i c h e
Kraków

Grodzka 71, naprzeciw kościoła 
00. Bernarnardynów.

Pierwszy fabryczny i hartowny skład 
Szk ła  do okien rożnej gruboś-i. 
L u s t e r  pojedynczej i po­

dwójnej grubości (kristal) w ra­
mach orzechowych.

Szyby lustrow e do portalów, wy­
staw sklepowych, z pierwszorzędnych 
fabryk belgijskich.

R am y na obrazy w rozmaitem 
wykonaniu i największym doborze, 
L istw y  na ram y złocone, czar­
ne, antiąue i rzeźbione. 4943-0-2.

Ilurtoirna sprzedaż k itu  do okien
Na żądanie pp. komitentów podej­

mujemy się uskutecznienia kosztorysów 
do oszklenia budowli w ciągu 24 go­
dzin bezpłatnie.

Cennniki zilustrowane rozseła 
się bezpłatnie.

L w ó w
pl. Marjacki 1. 1. pod „P rządką“. 

Najcieńsze weby w wielkim  
wyborze 35 m. 22—36 złr. 

Płótna na koszule, kalesony, 
w sztukach po 35 m. 11-20 zł. 

Płótna na prześcieradła bez ^  
mt szwu. 13— 14 złr. s
j,  Półbielone płótna na sienniki,

<H ścierki w sztukach i na metry. ^  
m Juta i szare płótna z mocnej tł- 

— podolskiej przędzy na worki O 
i werety.

O Obrusy od 85 ct. do 10 złr.
-ł* Serwetki białe i szare. ®
*  Obrusy Zakardowskie: sza-

moa 2—-20 zł. indigo 3— 50 zł.
H Odpowiednie serwetki. ^  

^  Ręczniki ze szle,kami lub bez, ® 
w tuzinach i pojedynczo od 
3 złi .  do 7'20 za tuzin, lub 
sztukę.

Chustki ścierki i fartuszki.
Prócz wyż w ym ien ionych  czysto lnia- 
Dych wyrobów, p osiada  towarzystwo  
na sk ład z ie  także bawełniane p łóe ien k a  
4956-3-3 krajowe.

Biuro W apn itów
Ludwika Graevego 

w Pustomytach.
przeniesione zostało z dniem Igo  
stycznia r. b. z ulicy Hetmańskiej 
liczba 22 na ul. Sykstuską 24. 

II. piętro we Lwowie. 
Wszelkie  zamówienia na wapno  

tak  gaszone jak i n iegaszone, 
oraz I  na  wapno nut.ozoue  
przyjmują: 4948-12-4.
Biuro Dyrekcji Lwów Sykstuską 24 II. p. 
Na placu fabryki Lwów Gródecka 93. 
Mas Wiesenberg Lwów Kołłątaja 1. T e­

lefonu Nr. 153.

Tadeusz Scharff
w Tarnowie

poleca swój b a n d '  tow arów  ko­
rzennych, delikatesów , rumu,
koniaku, win węgierskich, austryjaekich  

i zagranicznych.
Zamówienia z prowincji załatwia 

się odwrotną pocztą. 4951-6-3.
Cenniki na żądanie gratis.

! !B  a c z n o ś ć ! !
Futra, paletoty zimowe, garnitury,  

spodnie, zimowe bundy i wszelka odzież 
męska i damska w wielkim wyborze, 
bajecznie tanio do nabycia w Zakładzie  
kupna i sprzedaży 4913 10—8

Jaszczyszyna  
Lwów — Gmach Teatralny.

N a  sezo n  1 8 9 0 .

SKŁAD KOMISOWY

f t t r t  laUoiowycii
dla Galicji

wszystkich istniejąch systemów 
3 i kalibrów

w głównym magazynie
4965-6-2. bron.

li

W e  L w o w i e

S p r z e d a ż  burtow na i drobiaz­
g o w a ,  w e d ł u g  o r y g i n a l n y c h  

c e n n i k ó w  f a b r y c z n y c h  

Cenniki na tą d a n ie  bezpiatm e.

£ny stałe. Ekspedycja szybka.

W szech  nauk lekarskich

Dr. Bolesław Heyne
odbywszy dłuższą praktykę przy szpi­
talu św. Łazarza w Krakowie na od 
działach prof. D ra  Pareńskiego i prof. 

Dr. Obalińskiego 
o s i a d ł  w  Z ł o c z o w i e .  
4967 2— 2

0 'd p o w ied z ia ły  za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. Z drukarni W. A. Siyjkcwskiego ul. Kopernika 1. 5. Telefon 117.

Rysunki odbite w litografii A. Przyszlaka we Lwowie, ulica Kopernika i. 9.


